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Lubię Pragę. Tę z nad WeJ:tawy. Z mostem Karola• H.ra.dem„ Staro­
~etillt.im N.am.as.li, Złot.ą ul.:i.-c.zk:ą„ VaeJ.avaki-em 1 :ratuszowym zegarem 

113 Rynku, gdzie uka-zują się .Apost.ołowie wydzwaniając gedzin\7. Lu­
bię to mia.sto za uszanowaną, wieJ...ewiekową tradycję, za ślady prm... 

szłości wiodąee ku wyzwaniom jutra„ A zwła.szcza za to, że wszysrtkc 
co m.ija har.moni.jni.e godzi się z tym co nadciąga.. Lubię też pJ:>as -

kich -kronikarzy, wiernych świadków ezasu. ~ego któ:ry przem1.n•ą.ł 1 
tego co wciąż tnia. Taki.eh właśnie jak zmarły niedawno Bsbluni'.J. lira 

bal„ aut~n.· zna.ko.mitycb. SJ?0'1vieśc1 z dnia p.ows.z.edniege, ś.~viadek lo-

su'N p::rzechodniów mijanych na ulicy, poeta codzien:r1ości. Pis.9.r:t:i te 

obdarzony szczególnym• bardzo czeskim, pcczuciem humoru.p:rzepnłnio 
ny serdeczną :przyja~ą dla otaczającego śaata i jego mieszl::~ń.eów ulicznveh . 
Tych wszystkich tiik#Mi?s11:rzedsw:c6w1. kelnerów, · rzemieślnikó\"11" skl.1 

pikarzy 1 mo.dystek 2 :f:ry21.jerów„ ea.łega ludku, wielkomiejskiego k~­

_cąceg11 się na karuzeli eodzienno,śei wśród drobnytJh ra.dośc1tt ba.:nal­
nych konfli~'tów „ żałosnych sukcesów i p,:rawdziwych uczuó. W dob:'1".:fm 

i złymx świecie. Ich spraw-:1 st.an-ałią osnow~ h:ra.baiowski.ch o~ewieśe.j 

· pł~len~wym nurt.em nan-acji mądrego f>bserwatora i wybaeza~~e· 
go sędziego. Dwa opowiadania Hr.a.bala : •Bambin1 di Praga• 1 Lekt:}je 

'tańsa ·dla starszych 1. zaawa..--isowa..~ehn posłi..lżyd:y za. :tlk"lte:riał liłt'?'ra< 

ki dramatyzacji Vaclava Nyvl ta. &pracowanej nast ę,pn1e 1 wyr-eżne·~ 

Gl.ió.sk!l:. 

_ . -li: --~ _jA....;s:t; to ·spekt-mri· nsj-ba:rdziej praski z praskich ·t;w"8rzG1!1JI 

z p~taci ściągniętych n.2. s cenę1M wpras t z ul:tcy~ ale ulicy GZUU 

prz,esz.łega - z przed p6ł wielm z Okła.dem. Tyah właśnie :przek-upek, 

:rzeźników• rob-ctnic, dro·bnych aferzystów, agentów ubezpie ćzeinil0W70.h 
adeptów szkoł;, tańca, lakierników • • • _ S!~węmi obywateli niedamJil.I mi­

nier.a.ego świata wpl.ąt:anyen w kor.ewód małych ::tpraw : amo-rów,, ttldtnoł,, 



zawiQdów,, oezekt~. p::rngn:lań - tego. wszystkiego co sta.ncw:l CG'dzi.e:n: 

ność każdega z:x:mas. N:te tylko nad wea:tawą, ale t..'?.ltże nad Wisłą„fa~ 
·~ osiedli 1/ 

mi~b czy jaltąkolwiek7:rzek~ nf'.d którą ludzie/Zl5WloH c::li doniy. Jest 

te vd~c w kwicu szt-4<lka o ~ nas. O tym„ ze życie niesie 

dziej 1·ub mniej wezbrm:tą falą,że wszystko c9 złe t al•:; 1 co dob:re 

mija a rr.;y musimy się ja~oś p&>zbie:rać, otrzefwie6 zs::-c6'1lmo po radoś-

ciach jak i clrama-taeht po naszyeh zwye±ę:st.wach 1 klęskach~ by wró­

cie dn codzienności i w ru_ej odnajdywaó sens własnej· ę;zysłencjii 

cel sam w 1*ob1e wart' życia. O tym .wszystkim ucey n.as pi~lmym j~ą· 

kiem swojej .PrQZ,Y pan Hrabal 1 mą.drą inscenizacj~::. pe.ni Gl:t.ńskat a 

przede wszyscy wielką sztuką kreacji - zespć~ aktoxski. Sł~~em : 

teatr. P, wdzięk tego caa:ego cr..ytrego i mądrego z~hi.egu udaje· się, 
mrGczne 

nam w pełni. l."azszyfrow::.ć dcJ;;ie:ro1 gdy znajdziemy ~ię nn u 1.cy Mo-

kotowskiej, gdy będziemy wychodzie po przedst~wien.iu. Wówczas ze 

szczególną silą zaczniemy cdezuwa~t że tam.te ttez ieci Pragi~ to tak· 

że - my. dz:ieei. Warszawy.~ czy jak1:egoltoJ.w1ek innego eu:ropejąkiega 
' 

nda-sta. oglądaj,ące świat w perspektywie. c.dwróconej' laJ."Iłetki imtral· 
. .., „!. I 

· ~~ l .. t:i .• 1 ..11~1 ·t;.• 1 ~.::N i · 1 · ,,.. • .-.e neJ. 1'll.a e.!.J,,J:i. , u.a e:A:1, · eez . praw<lz_wy zyc ·em. J.'laszym zy ... .J.em. 
. - . y:ab. 

Spektakl został skonst:ruow·any z serii !!likro·-sc enek wysnuwaj~ 

· się jenna z drugiej .tnicZJlll szere-.g kolorowy.eh ht1steczek wyciągm,}th. 

z cylindra przez cyrkowego magika. T.łmn przecho0.n.16t"l, drobny a:f'e-

rzysta ubezpiec-ze-ni.o.\\'Y przyucza nowego praco"uve..1'1.ika,C.ziew.częta ro-

bią sztuczne· kvd.aty. paiistwo rz.e.źnikQVde rozczi.ilaj8~ się na :proaia­

czkiem 1 podnoszą zalety !rnl11"Ia'r'.n:e prosi.ęei-n..y „ Drogista produkuje 

tn.itki na szczury, które nieoczekiwanie eksploć!:l1ją, pan .Bloudek Ds· 

zorc;:a wsp~!'!"la ke?-e~~-' ~t~~ wpadł do kadzi z roztorionym żelazem„ 

wszys'ey ·.vybi.e:rają się pod miasto na festy-~_, piją ptwo„ chcą się ko· 

chaó, bawid 1 weselić-' a :po·tem,na poran..'Ylym kacu,wracaje. do. l?ragi„ 

gdzie zawędrują d• szk0tły tarl.-c~ dla "etaxszych i z~.~wru::i.sQ\11anych, b;r 

tam przekona6 się ze nie znajilą ps1'"tn~i 2:oi do wr:P.l czyka, ani ~ 
tatłga. Tragikomiczne przebudzenie ieh i nasż.e •• „ Jl.le cały ten zzS.~l 

n·ięty teraz ś1.1via't oeiepla pan H~bal ()gromną ezuł<>śeią \i'..'.:I oeo jęp 



·~!""· I .,& - ' 
:muiej~" eo pla.$1d.e - nabiera ltsz:taa:tu, co s:nmbe ' - rozświetata ~ę 

d.obrociął' e,(i) tr:rwialne - r,ozpa:ywa się w cieniu · dyskrecjJ.., /A zasłu­

ga tego tt1:':r..rdośleida j _est za.siu~ ws;pania:tych aktorów : pma ~-

lew-sk.:ieg:Ś, d&lix~dusznego. na:eiqgaeza-u be z:p:le. czaniowca„ rozaniarewane1 · 
~ani · , 

pani. rzeźnikowej~rty Lipińskiej 1 jej sa:nieznegQl t"l~źa P&na 1 

C_hal::ewi~za,1: pani Ęu®wP.Y - :Qr:qę~aha:Wnej Matki-.. pena BargiełQ:Wskia- i 
. 'l(,JJ 

go - D:rogi.st;y ... dystrakta , Ogrodnika - rti:t perełki ([granej przez 

pa.na Pawlika, komicznie poważnego Dozo~ - pana M1e:hał:«rN5t ieg• ł 
. I 

całej reszty obsady. Akcja toczy si.ę ŻYW'Ch humor przewij;a ::;i,1~ 2* l.i~ 
• I : 

:ryką_, refieksjsg przechodzi w żart.„ los odkrywa sw~ absnrdalntfc . o'b·;; .. ~ . 

licze , gdy okazuje się „że pani dekto-rowa zakechała się w ~:Y'k• 

d:ym tramwajarzu ! 

I jeszcze jedno : po.lskiej publiczności ludewe>ść czeskiej li­

"teratury naj części.ej znana jest z lektur •przygód do,b:rego wa:~l~lka 

szwe3katt Haszka. Jest to sama dosadnó:aó.- tak sł:ewna jak $J"tu~Y#­

na 1 hulll4r ktlszarewy , stl:owa grll'be i gruba ciosane postaci. bOha't~­

rów. Ni.e z tego nie znajdz'iemy u Hrabala. Cie~•• liryzm 1 g!ęosza 

prawda x,efleksji nad ludzkim losem ~ pat~au. al.e ii be& szyder,~i~a 
· - oharakteryzuj i\ jego. pi..śdennictwa. .l?cpro,stu mądre i piękIK 

~-le 0 Hrabal.Us, praskich "'bambinaeh• na WUSZa'>17Skie3 saenie .~ · 

spaktaklu pani Gl.itlskieJ; na który namawiam każ.dag„, kto wyłrte:r~rn1 

ai~ dł) Folsk.j •• 
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